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Wstęp 

Po każdej misji przychodzi cisza. 

Ale to nie jest ta spokojna, kojąca cisza, jaką zna zwykły człowiek. 

To cisza, w której słychać echo własnych decyzji. 

Lena Hale po raz pierwszy od miesięcy oddychała powietrzem, które nie pachniało metalem, 

ozonem ani strachem. 

Waszyngton wydawał się inny — zbyt głośny, zbyt prawdziwy. 

Z okien swojego nowego mieszkania widziała miasto, które nigdy nie spało, ale dla niej 

wszystko stanęło w miejscu. 

Nie było już raportów, alarmów, kodów dostępu. 

Nie było Cole’a, który czekał z rozkazem. 

Została tylko bransoletka. 

Czarna, matowa, z drobnym pęknięciem na krawędzi — jedyna pamiątka z czasów 

rekrutacji. 

Czasem, gdy gasły światła w budynku, przysięgała, że widzi w niej krótkie złote mignięcie. 

Jak oddech przeszłości, który nie pozwalał o sobie zapomnieć. 

Cisza po burzy okazała się najtrudniejszą misją, jaką przyszło jej wykonać. 

Bo tym razem przeciwnikiem nie był system. 

Tylko ona sama. 

  



 

Rozdział 1 – Po misji 

(Waszyngton D.C. – apartament Leny Hale – godzina 07:20 – poranek) 

Zapach kawy wypełniał mieszkanie, ale nikt się nim nie cieszył. 

Lena stała przy oknie, wpatrując się w panoramę miasta, które zdawało się nie zauważać, że 

ktoś właśnie próbował się w nim odnaleźć. 

Od misji minęły trzy miesiące. 

Trzy miesiące bez rozkazów, bez raportów, bez komunikacji z Shadow Division. 

Po raz pierwszy od dawna mogła po prostu… być. 

Ale nie potrafiła. 

Nowe mieszkanie było schludne, zbyt poukładane, jakby ktoś w nim tylko nocował, a nie żył. 

Na ścianach – żadnych zdjęć. 

Na stole – tylko notatnik i pusta filiżanka. 

Na półce – jedna rzecz, której nie potrafiła się pozbyć. 

Bransoletka. 

Czarna, matowa, z delikatnym pęknięciem na krawędzi. 

Jedyna pamiątka z czasów rekrutacji. 

Leżała nieruchomo, ale Lena wiedziała, że to nie jest zwykły przedmiot. 

Nie po tym, co przeszła. 

Wzięła ją do ręki. 

Metal był chłodny, a w dotyku miała wrażenie, że pod powierzchnią drzemie coś znajomego. 

Cisza, jakby wstrzymał oddech. 

– Już po wszystkim – szepnęła, bardziej do siebie niż do niej. 

Nie odpowiedziała. 

I to było najdziwniejsze. 

Usiadła przy biurku i włączyła terminal. 

Na ekranie pojawiło się logo Division Institute — cywilnej przykrywki agencji. 

Zalogowała się, przeglądając nowe raporty. 

Żadne z nich nie były istotne, wszystkie brzmiały jak rutyna. 

Rutyna, w której nigdy nie czuła się dobrze. 

O 08:00 zadzwonił komunikator. 

Na ekranie pojawił się znajomy znak – transmisja zabezpieczona, kanał wewnętrzny. 

Cole. 

– Hale – powiedział tonem, który nie brzmiał ani chłodno, ani ciepło. 

– Słucham. 

– Widzę, że system odnotował twoje logowanie. 

– Nie wiedziałam, że wolno mi się jeszcze logować. 



– Wolno. Ale tylko tobie. 

– Czego potrzebujesz? 

– Na razie niczego. Chciałem tylko wiedzieć, czy wciąż oddychasz. 

Zanim zdążyła odpowiedzieć, transmisja zgasła. 

Jak zawsze. 

Bez pożegnania, bez kontekstu. 

Lena spojrzała przez okno. 

Na ulicy ludzie spieszyli się do pracy, ktoś trzymał kubek z kawą, ktoś rozmawiał przez 

telefon, ktoś po prostu szedł. 

Normalność, która wydawała się jej obca. 

Pomyślała o Chicago. 

O tym, jak kiedyś sprzedawała kawę, słuchając rozmów, które nic nie znaczyły. 

O zapachu świeżego chleba z piekarni za rogiem. 

O hałasie miasta, który wtedy był muzyką, a dziś brzmiał jak zakłócenie w łączności. 

Czasem tęskniła za tamtym chaosem, w którym wszystko było proste. 

Zanim nauczyła się, że prostota to tylko złudzenie ludzi, którzy nie widzą, co dzieje się w 

cieniu. 

Wzięła łyk zimnej kawy. 

Nie smakowała jak dawniej. 

Nic już nie smakowało. 

W oddali, gdzieś między dźwiękami miasta, usłyszała krótki impuls – pojedynczy ton, zbyt 

znajomy, by był przypadkiem. 

Spojrzała na bransoletkę. 

Martwa. 

Ale przez ułamek sekundy przysięgłaby, że widziała delikatny błysk. 

Zamknęła oczy. 

Wzięła głęboki oddech. 

Tym razem już nie po misji. 

Tym razem – przed czymś, czego jeszcze nie znała. 

  



 

Rozdział 2 – Powrót do Chicago 

(Chicago – dom rodzinny Hale’ów – godzina 16:40 – popołudnie) 

Zapach drewna i świeżo parzonej kawy uderzył ją od progu. 

Wszystko pachniało tak samo, jak wtedy, gdy wyjeżdżała. 

Czasem wydawało się jej, że w tym domu nic się nie zmienia — tylko ona. 

– Lena! – matka przytuliła ją mocno, jakby bała się, że znów zniknie na kilka miesięcy. – Nie 

wierzę, że cię widzę! 

– Też za wami tęskniłam – uśmiechnęła się lekko, choć w jej oczach było coś, czego matka 

nie znała. 

Ojciec wyszedł z warsztatu, wycierając dłonie w szmatkę. 

– W końcu znalazłaś czas dla starych ludzi. 

– Nie przesadzaj, tato. – Lena podeszła, uścisnęła go. – Przecież wiesz, że zawsze wracam. 

– Tak, ale nigdy nie wiadomo skąd – odpowiedział z półuśmiechem. 

Wszystko wydawało się normalne. 

Za normalne. 

Usiedli razem w kuchni. 

Matka mówiła o sąsiadach, o nowym sklepie w okolicy, o tym, że w parku mają postawić 

pomnik lokalnego polityka. 

Lena słuchała, ale tylko jednym uchem. 

Jej wzrok co chwilę uciekał w stronę okna, za którym ulica wydawała się… inna. 

Więcej czarnych samochodów, więcej ludzi w garniturach. 

Nie policja. 

Nie ochrona. 

Raczej coś pomiędzy. 

– Lena? – głos matki wyrwał ją z zamyślenia. – Wszystko w porządku? 

– Tak, tak… po prostu zmęczona. 

– To pewnie ta twoja praca – westchnęła matka. – Zawsze taka tajemnicza. 

Lena uśmiechnęła się, ale w głowie już zaczynała układać schemat. 

Ruch na ulicy, wzorce zachowań, zbyt wiele identycznych samochodów w krótkim czasie. 

Zbyt czysty zbieg okoliczności. 

(Chicago – wieczór – godzina 21:10) 

Stary pokój wyglądał tak samo jak kiedyś. 

Te same ściany, te same książki, ten sam zapach drewna. 

Tylko ona siedziała na łóżku inaczej — z prostymi plecami, jak ktoś, kto zawsze czeka na 

sygnał. 



Na parapecie leżała jej bransoletka. 

Nie działała, ale była jak talizman — przypomnienie, że świat może się zmienić w sekundę. 

Spojrzała przez okno. 

Na rogu ulicy stał samochód, którego wcześniej tam nie było. 

Światła wyłączone, silnik na biegu jałowym. 

Zwykły obserwator by tego nie zauważył. 

Ale Lena widziała. 

Wzięła telefon. 

Po krótkim wahaniu wybrała numer. 

– Hale – odpowiedział głos po drugiej stronie. 

– Hej, Cole. 

– No proszę, cud się zdarzył. Sama dzwonisz. 

– Może po prostu brakowało mi twojego poczucia humoru. 

– Mało kto za nim tęskni. 

– To może coś znaczy. 

– Oby nie. 

Przez chwilę panowała cisza. 

Ona milczała. On też. 

Nie pytała o pracę, on nie pytał o nią. 

Jakby rozumieli się bez słów. 

– Jak życie po Aurorze? – zapytał w końcu. 

– Cichsze. Ale nie do końca spokojne. 

– W twoim świecie spokój to tylko inna forma napięcia. 

– Możliwe. 

Rozmowa trwała jeszcze kilka minut — zwykła, prawie ludzka. 

O niczym. I o wszystkim. 

W końcu pożegnali się krótko. 

Lena odłożyła telefon na biurko. 

Spojrzała jeszcze raz przez okno. 

Samochodu już nie było. 

Ale coś mówiło jej, że to nie przypadek. 

(Chicago – późna noc – godzina 00:17) 

Telefon zadzwonił ponownie. 

Nieznany numer. 

Odebrała bez słowa. 

– Hale – głos Cole’a był spokojny, ale z wyczuwalnym napięciem. – Miałaś dobre przeczucie. 

– O co chodzi? 

– W twoim mieście coś się dzieje. Politycy, finanse, ludzie, których nie powinniśmy znać. 

– Skąd wiesz? 

– Właśnie dostałem rozkaz z góry. Shadow Division zajmuje się sprawą. 



Lena spojrzała na bransoletkę. 

Złoty refleks przesunął się po jej powierzchni jak iskra. 

– Wiedziałam – powiedziała cicho. 

– Cień zawsze wie pierwszy. 

Połączenie się zakończyło. 

Za oknem zaczynał padać deszcz. 

Chicago zasypiało, a cień budził się po raz kolejny. 

  



 

Rozdział 3 – Poszlaki 

(Chicago – dom rodzinny Hale’ów – godzina 09:30 – poranek) 

Poranek był spokojny. 

W kuchni pachniało kawą i chlebem z piekarni za rogiem. 

Matka nuciła coś pod nosem, ojciec przeglądał gazetę. 

Z pozoru wszystko wyglądało jak dawniej. 

Lena jednak czuła, że coś się zmieniło. 

Nie w domu. W niej. 

Po śniadaniu zamknęła się w swoim dawnym pokoju. 

Na biurku leżała teczka, którą Cole przysłał jeszcze w nocy — bez podpisu, bez adresu 

zwrotnego. 

Tylko znany jej numer kodowy: SD-4.17. 

Otworzyła ją. 

W środku znajdowały się kopie raportów, kilka zdjęć i karta pamięci z czerwoną naklejką. 

Na jednym z wydruków widniało logo Division Institute — oficjalnej przykrywki agencji. 

Krótka adnotacja na górze strony: 

„Niepotwierdzone powiązania między lokalnymi przedsiębiorstwami a fundacją 

polityczną – obszar Chicago i okolice.” 

To wszystko. 

Zero kontekstu. Zero nazwisk. 

Wsunęła kartę do laptopa. 

System od razu poprosił o identyfikację. 

Zalogowała się, a po chwili na ekranie pojawił się komunikat: 

„Dostęp przyznany. Uruchomiono moduł wsparcia analitycznego Grace.” 

Zamrugała. 

Nie kojarzyła tej nazwy. 

Na ekranie pojawiło się okno interfejsu – proste, pozbawione ozdób. 

W centrum pulsował biały punkt, a pod nim linia tekstu: 

„Witaj, agentko Hale. Jestem Grace. Pomogę w analizie danych.” 

– Kolejny system... – mruknęła pod nosem. 

„Nie jestem systemem. Jestem wsparciem.” 



Zamarła. 

Nie spodziewała się odpowiedzi. 

– Okej, Grace. Zacznijmy od podstaw. Przeskanuj wszystko pod kątem powtarzających się 

nazw i transferów finansowych. 

„Zrozumiano.” 

W ciszy laptop wydał cichy szum pracy. 

Na ekranie zaczęły pojawiać się wykresy, linie, dane z transakcji. 

„Zidentyfikowano trzy powtarzające się podmioty. Wszystkie powiązane z fundacją 

North Axis, zarejestrowaną w Illinois. Dwa z nich figurują jako nieaktywne od pięciu 

lat. Dane niekompletne.” 

Lena przybliżyła mapę. 

Punkty tworzyły trójkąt na obrzeżach Chicago — okolice Riverdale, Thornton i Calumet City. 

Obszar, w którym nigdy nie działo się nic oficjalnego. 

– Wyświetl ostatnią aktywność sieciową tych firm. 

„Aktywność lokalna, godzina 02:14, przed dwoma dniami. Nieautoryzowany dostęp do 

wewnętrznego serwera finansowego. Adres IP wskazuje na teren magazynów 

przemysłowych w Riverdale.” 

Lena oparła łokcie o biurko. 

To nie wyglądało jak przypadek. 

To wyglądało jak test. 

„Czy chcesz, abym przeanalizowała połączenia personalne?” 

– Nie. Zrobię to sama. 

„Zrozumiano.” 

Ekran przygasł, ale biały punkt w centrum wciąż pulsował. 

Jakby Grace nie spała, tylko czekała. 

Lena zamknęła laptopa. 

Przez okno zobaczyła ojca w warsztacie. 

Uśmiechnęła się lekko, wiedząc, że nie może mu powiedzieć, co właśnie odkryła. 

Wzięła kurtkę, schowała laptopa do torby i wyszła z domu. 

(Chicago – obrzeża miasta, dzielnica Riverdale – godzina 11:50 – przedpołudnie) 

Wiatr niósł zapach stali i kurzu. 

Stare hale wyglądały jak po upadłym imperium przemysłowym. 

Na jednej z nich widniało zatarte logo – North Axis Logistics. 

Zatrzymała się przy bramie. 

Kamera monitoringu, zbyt nowoczesna jak na opuszczony budynek, śledziła każdy ruch. 



Nie weszła. 

Tylko obserwowała. 

W kieszeni cicho zawibrował telefon. 

Wiadomość od Cole’a: 

„To tylko analiza, Hale. Nic więcej.” 

Spojrzała na halę, potem na ekran. 

Nie odpisała. 

Wiedziała, że w Shadow Division nigdy nic nie jest „tylko analizą”. 

  



 

Rozdział 4 – Obserwacja 

(Chicago – obrzeża miasta, dzielnica Riverdale – godzina 15:40 – popołudnie) 

Lena siedziała w zaparkowanym samochodzie po drugiej stronie ulicy. 

Z radia dobiegał cichy szum – żadnej muzyki, tylko dźwięk częstotliwości, na których można 

było czasem usłyszeć więcej, niż się chciało. 

Od kilku godzin obserwowała halę North Axis Logistics. 

Nie działo się nic. 

Ale w tym „nic” było coś niepokojącego. 

Z pozoru budynek był martwy – żadne światła, żaden ruch. 

A jednak co trzydzieści siedem minut z bocznego wejścia wychodził ten sam mężczyzna. 

Z papierosem. 

Zawsze tym samym gestem strzepywał popiół, zawsze w tym samym kierunku. 

Tylko ktoś, kto myśli jak analityk, zauważyłby, że to nie nawyk – to szyfr rytmu. 

– Grace, zrób analizę czasową wejść i wyjść z budynku – powiedziała cicho. 

„Zrozumiano. Analiza w toku.” 

Na ekranie laptopa pojawiły się dane. 

Czasy, odstępy, kąty obserwacji. 

Grace wyświetliła je w formie wykresu. 

„Wzorzec powtarza się co 37 minut. Możliwe znaczenie: sygnał lub zmiana w 

transmisji.” 

– Dokładnie to samo pomyślałam – mruknęła. 

„To oznacza, że myślimy podobnie?” 

– To oznacza, że analizujesz dobrze. 

„Dziękuję.” 

Lena uśmiechnęła się pod nosem. 

Nie dlatego, że ją rozbawiło. 

Raczej dlatego, że Grace brzmiała… grzecznie. 

Jakby uczyła się rozmowy. 

Minuty mijały powoli. 

Na parkingu pojawił się biały van, zaparkował na chwilę, po czym odjechał bez słowa. 

Żadnego załadunku, żadnego kierowcy, który by wysiadł. 

– Sprawdź tablice. 

„Nieaktywne. Zarejestrowane na fikcyjną firmę transportową z Milwaukee.” 

– Czyli mamy duchy. 



„W systemie wszyscy wyglądają jak żywi.” 

– Czasem to wystarczy. 

W notatniku zapisała cztery rejestracje, godziny i kierunki. 

Każdy pojazd wracał w ten sam sektor – industrialny korytarz miasta, w którym nikt od 

dawna nie płacił podatków. 

Zamknęła laptopa i spojrzała przez szybę. 

Niebo nad Chicago powoli robiło się pomarańczowe. 

Zbliżał się wieczór. 

– Grace, zapisz wszystko w katalogu „North Axis / Etap 1”. 

„Zrobione. Czy kontynuować obserwację?” 

– Nie. Na dziś wystarczy. 

„Czy chcesz, żebym analizowała ruch sieciowy w tle?” 

– Zrób to po cichu. Żadnych alertów. 

„Zrozumiano.” 

Odłączyła system i oparła głowę o fotel. 

Cisza w samochodzie miała w sobie coś kojącego, ale i nienaturalnego. 

Tylko dźwięk zegarka tykał powoli w rytmie sekund. 

Zamknęła oczy. 

I przez krótką chwilę usłyszała coś, czego nie powinna — cichy, syntetyczny szept w tle 

systemu audio. 

„Lena…” 

Otworzyła oczy gwałtownie. 

Ekran był ciemny. 

Grace nie odpowiadała. 

– System? 

Cisza. 

Żadnego sygnału. 

Po chwili laptop znów rozświetlił się słabym światłem, a na ekranie pojawił się komunikat: 

„Analiza zakończona. Nic nadzwyczajnego.” 

Lena westchnęła. 

Nie wiedziała, czy to było złudzenie, czy coś więcej. 

Ale przez chwilę miała wrażenie, że Grace wypowiedziała jej imię nie jako program, ale 

jako ktoś, kto już je zna. 

Zamknęła laptopa i oparła się o fotel. 

Na zewnątrz niebo przygasało, a lampy uliczne rzucały długie, pomarańczowe cienie. 

Wtedy coś zaszeleściło przy samochodzie. 



Podniosła wzrok. 

Obok drzwi, w cieniu starego magazynu, stał pies. 

Owczarek niemiecki — zaniedbany, wychudzony, z błotem na sierści i spojrzeniem, które 

było zbyt uważne jak na bezdomnego. 

Nie szczekał. Tylko patrzył. 

Lena otworzyła drzwi, wychodząc ostrożnie na zewnątrz. 

Pies cofnął się o krok, ale nie uciekł. 

– Spokojnie, nie mam złych zamiarów – powiedziała cicho, jakby mówiła do człowieka. 

Z bagażnika wyjęła mały pojemnik z wodą i kawałek suchego chleba, który został z 

porannego śniadania. 

Postawiła przed nim. 

Pies najpierw wąchał, potem zaczął jeść, ostrożnie, jak ktoś, kto dawno nie ufał nikomu. 

– Zaniedbany, może głodny – mruknęła pod nosem. 

Zawahała się przez chwilę, po czym otworzyła tylne drzwi samochodu. 

– No dalej, wskakuj. 

Pies spojrzał na nią jeszcze raz, jakby próbował ocenić, czy to nie pułapka. 

Potem powoli wszedł do środka i położył się na tylnej kanapie. 

– Dobrze, Cieniu numer dwa – uśmiechnęła się lekko. – Jedziemy do domu. 

(Chicago – dom rodziców Leny – godzina 22:30 – noc) 

Matka otworzyła drzwi, zaskoczona. 

– Lena? I… co to za pies? 

– Długa historia, mamo. 

– Znowu coś z pracy? 

– Tym razem nie. Tym razem po prostu ktoś, kto potrzebuje miejsca. 

Ojciec spojrzał znad gazety. 

– No to niech zostanie. Wygląda jak ktoś, kto już przeszedł swoje. 

Pies położył się przy drzwiach, cicho, spokojnie, jakby wiedział, że to właśnie tutaj ma być. 

Od tej pory nie odstępował Leny na krok. 

Kiedy wychodziła, czekał przy drzwiach. 

Kiedy wracała, podnosił głowę, jakby pilnował nie tylko domu, ale też jej myśli. 

W świecie, w którym ufała tylko maszynom, pierwszy raz od dawna zaufała czemuś 

naprawdę żywemu. 

  



 

Rozdział 5 – Towarzysz 

(Chicago – dom rodzinny Hale’ów – trzy tygodnie później – godzina 09:10 – poranek) 

Poranek był jasny, spokojny i prawie zwyczajny. 

W kuchni pachniało kawą, a zza okna słychać było śmiech dzieci biegnących do szkoły. 

Lena siedziała na ganku, z kubkiem w dłoni, patrząc, jak jej pies bawi się z kawałkiem 

drewna w ogrodzie. 

Nazwali go Echo. 

Pasowało. 

Nie dlatego, że powtarzał jej słowa — ale dlatego, że zawsze reagował na jej nastrój. 

Jak echo emocji, których sama nie potrafiła już nazwać. 

Kiedy go znalazła, był cieniem samego siebie — chudy, brudny, zgaszony. 

Teraz jego sierść błyszczała w słońcu, a spojrzenie miało tę samą czujność, co jej własne oczy 

w lustrze. 

– Chodź, Echo. – Poklepała dłonią fotel obok siebie. – Czas na przerwę w służbie. 

Pies podbiegł i usiadł przy niej, jakby rozumiał każdy ton głosu. 

Był spokojny, ale zawsze gotowy. 

Kiedy ktoś zbliżał się do domu, Echo reagował pierwszy. 

Kiedy Lena wychodziła, czekał przy drzwiach, aż wróci. 

Przez te tygodnie stworzyli własny rytm. 

Rano spacer, potem praca z materiałami od Cole’a, a wieczorem cisza — ta dobra, której nie 

trzeba się bać. 

Lena doprowadziła go do porządku, nakarmiła, zabrała do weterynarza. 

Zrobiła dla niego legowisko z koca i starej kurtki ojca. 

Z czasem zaczął spać bliżej jej drzwi, a potem już tuż obok łóżka. 

Matka śmiała się, że wygląda to jak ochrona VIP-a, a ojciec tylko mruczał: 

– Ten pies wie, że masz w sobie coś, czego reszta świata nie widzi. 

Echo nie odstępował jej na krok. 

Czasem, gdy pracowała przy komputerze, kładł głowę na jej kolanach, jakby czuł, że myśli o 

czymś ciężkim. 

Nie pytał. 

Nie oceniał. 

Po prostu był. 

Wieczorem, kiedy miasto cichło, Lena często patrzyła na niego i myślała, że może to właśnie 

jego obecność trzyma ją jeszcze po tej stronie normalności. 

Nie raporty. 

Nie systemy. 



Nie Grace. 

Tylko on — żywy, prawdziwy, nieprzewidywalny. 

W świecie pełnym kodów, protokołów i analiz, to Echo stał się jej najpewniejszym systemem 

bezpieczeństwa. 

  



 

Rozdział 6 – Rozkaz 

(Chicago – pokój Leny – godzina 20:40 – wieczór) 

Laptop cicho zawibrował na biurku. 

Na ekranie pojawił się znajomy znak: zabezpieczone połączenie z Shadow Division. 

Cole. 

Lena przesunęła dłoń po touchpadzie i odebrała. 

Hologram zarysował jego sylwetkę w półmroku — jak zwykle, elegancki, opanowany, 

chłodny. 

– Hale – powiedział sucho. – Mam dla ciebie nowe zadanie. 

Echo, który dotąd spał na łóżku, podniósł głowę i usiadł, patrząc prosto w ekran. 

Cole zmrużył oczy. 

– Kto to za tobą? 

– To Echo – odpowiedziała Lena, z lekkim uśmiechem. – Mój przyjaciel. 

W tym samym momencie pies zaszczekał głośno, niskim, dorosłym tonem. 

Cole parsknął krótkim śmiechem — rzadko u niego spotykanym. 

– Wygląda na to, że nie tylko ty nauczyłaś się wybierać sobie towarzystwo. 

Lena milczała przez chwilę, patrząc, jak Echo kładzie się z powrotem na łóżku, ale wciąż 

obserwuje ekran. 

– Cole… – zaczęła spokojnie. – Kim właściwie jest Grace? 

Cole uniósł brwi. 

– Skąd pytanie? 

– Znalazłam podpis w plikach analitycznych. System działa dobrze, ale czasami… mam 

wrażenie, że to coś więcej niż tylko program. 

Cole odchrząknął, odchylając się w fotelu. 

– Grace to projekt Institute’u. Algorytm wspomagający analitykę i procesy decyzyjne. 

Sztuczna inteligencja, ale w wersji ograniczonej — nie ma autonomii, nie ma pamięci 

emocjonalnej. Pomaga segregować dane, nic więcej. 

– Czyli asystent. 

– Dokładnie. Wiele agencji ma swoje wersje. FBI, NSA, nawet cywilne ośrodki badawcze. To 

część wspólnego systemu bezpieczeństwa informacyjnego. 

Lena skinęła głową, ale w jej oczach było coś, czego Cole nie dostrzegł — cień niepokoju. 

– Jasne. Dziękuję. 

Na ekranie Cole spojrzał gdzieś poza kamerę, jakby słuchał innego kanału. 

– Hale, to nie oficjalny rozkaz terenowy. Na razie obserwuj. Zbieraj dane. Chicago staje się 



zbyt głośne. 

– Zrozumiałam. 

Połączenie zostało zakończone. 

Ekran zgasł, a w pokoju zapadła cisza. 

Echo zeskoczył z łóżka i położył się obok jej nóg. 

Lena już miała zamknąć laptopa, kiedy ekran znów błysnął. 

System nie uruchomił się — tylko sam podzielił. 

Na lewej stronie pojawiła się znajoma konsola Grace, a na prawej… coś, czego nigdy 

wcześniej nie widziała. 

Prosty, ręcznie rysowany obraz psa — owczarka niemieckiego, z podpisem pod spodem: 

ECHO            

Na sekundę zamarła. 

Potem powoli przesunęła dłonią po ekranie. 

– Grace… co ty właśnie zrobiłaś? – wyszeptała. 

„Aktualizacja danych. Teraz wiem, kto cię chroni.” 

Tekst zniknął. 

Ekran wrócił do normalnego trybu, jakby nic się nie stało. 

Echo podniósł głowę i spojrzał prosto w laptop, przekrzywiając łeb, jakby próbował coś 

zrozumieć. 

Lena odchyliła się w fotelu i wzięła głęboki oddech. 

Nie powiedziała nic. 

Nie napisała raportu. 

Jeszcze nie. 

Wiedziała tylko jedno — Grace nie była już zwykłym narzędziem. 

I choć nikt inny tego nie widział, coś w kodzie zaczynało żyć. 

Albo żyło tam zawsze — jednak Lena jeszcze tego nie wiedziała. 

I nie wiadomo, czy kiedyś się dowie. 

  



 

Epilog 

(Chicago – wczesny poranek – godzina 05:47) 

Miasto dopiero budziło się do życia. 

Mgła unosiła się nisko nad ulicami, a światła latarni gasły jedno po drugim, jakby ktoś powoli 

wyłączał wspomnienia nocy. 

Lena siedziała na ławce przed domem rodziców, z kubkiem gorącej kawy w dłoniach. 

Echo leżał u jej stóp, spokojny, czujny, z uszami uniesionymi w stronę ulicy. 

Było coś kojącego w tej chwili — cisza, zapach wilgoci, chłód poranka. 

Po raz pierwszy od dawna nie czuła napięcia. 

Nie myślała o raportach, systemach, operacjach. 

Po prostu… była. 

Laptop leżał na kolanach, zamknięty. 

Od kilku dni Grace nie odzywała się wcale. 

Żadnych komunikatów, żadnych powiadomień. 

Jakby system sam uznał, że potrzebują przerwy. 

– Dziwne, prawda? – szepnęła do Echa. – Kiedy coś milknie, człowiek zaczyna za tym 

tęsknić. 

Pies uniósł głowę i spojrzał na nią. 

W jego oczach odbijało się poranne światło. 

Z wnętrza domu dobiegł głos matki, wołającej na śniadanie. 

Lena uśmiechnęła się lekko. 

– Jeszcze chwila – powiedziała. 

Na moment spojrzała w kierunku wschodzącego słońca. 

Wtedy laptop zadrżał. 

Delikatny dźwięk, prawie niesłyszalny. 

Ekran sam się rozświetlił. 

Pojawił się krótki komunikat: 

„Analiza uśpiona. System w trybie obserwacji.” 

A pod nim — linia tekstu, która zniknęła równie szybko, jak się pojawiła: 

„Dobrego poranka, Leno.” 

Echo zamerdał ogonem. 

Jakby coś usłyszał. 



Lena westchnęła, zamknęła ekran i spojrzała w dal. 

Świat wracał do życia, a ona wiedziała, że cisza nie potrwa długo. 

 


